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we źródło własności pryw atnej, jak  rów ­
nież allodu i gruntów  wykarczowanych 
t. j. dwóch form własności, panujących 
od VII do XII wieku.

3-o W łasność germ ańska tern się ró­
żni od rzymskiej, że nosi charakter ro ­
dzinny; należy niepodzielnie do osób, zwią­
zanych pomiędzy sobą jednością krw i 
i wspólnego pożycia, inaczej mówiąc wspól­
nością ogniska.

4-o Wolna gm ina wiejska wyprzedzi­
ła co do czasu gm inę pańszczyźnianą; ta 
ostatnia odziedziczyła po pierwszej wspól­
ne posiadanie i wspólne użytkowanie; po 
za obszarami dworskimi, ziemią pańską, 
którą zarządza osobiście, pan feodalny ma 
prawo tylko do pańszczyzny chłopów i do 
pobierania od nich podatków w naturze. 
Każdy z jego pańszczyźnianych chłopów 
ma swój dział t. j. całość zagonów, roz­
proszonych w otw artych polach, stano­
wiących ziemię poddanych.

W ielkość tych działów różna je s t 
w różnych włościach lecz jednakow a we­
w nątrz każdej. Posiadanie działu daje 
prawo do wspólnego użytkow ania z lasu 
i z pastw isk włości—użytkowania, nie ma­
jącego innych granic ja k  tylko rzeczywi­
ste potrzeby ro^ i'ny , biorącej w n : 'in

{G. d.)

Bez porównania swobodniej rozporzą­
dzają Germanie swą nabytą własnością. 
Przy odstępowaniu jej niema potrzeby py­
tać kogokolwiek o zgodę, jak  również 
przy sprzedaży lub darowiźnie gruntów  
wykarczowanych.

Nie należy jednak  zapominać, że 
charakter własności nabytej zachowuje 
się tylko w pierwszem pokoleniu, czyli 
innemi słowy, g run t tak  kupiony jak  
wykarczowany staje się własnością rodo­
wą, ałlodem.

Z tego, cośmy powiedzieli dotąd, mo­
żna wyprowadzić następujące wnioski:

1-o W łasność gm inna spotyka się 
w granicach m arki narów ni z własnością 
prywatną.

2-o Ta ostatnia według swego pier­
wotnego źródła powstaje w epoce pierwo­
tnego komunizmu; podział wspólnej ziemi 
albo objęcie jej w posiadanie przez jedną 
0<?nV̂  ł(ib całą ^rupę os^b—oło praw^Z5-
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udział. Dopóki liczba rodzin jest ograni­
czona a znaczna je s t przestrzeń, zajęta 
przez lasy i pastwiska, nie budzi obawy, 
że przyjdzie chwila niedostatku i przepeł­
nienia pastw isk—dopóty obyczaj nie krę­
puje zupełnie indywidualnego przyw ła­
szczenia. Ale gdy ludność włości staje 
się liczniejszą, w tedy pojawia się konie­
czność przystosowania praw a używalności 
do rzeczywistych potrzeb gospodarki. W  tym  
czasie powstaje przepis, że to tylko bydło 
ma wstęp na pastw isko, które zimowało 
w granicach gminy.

Inny obyczaj — równie rozpowsze­
chniony—zakazuje zbierania chróstu lub 
rąbania drzewa na sprzedaż, pozwalając 
równocześnie wywozić tyle drzew i belek, 
ile trzeba dla opalenia i dla reparacyi b u ­
dynków gospodarskich.

Obyczaje regulujące posiadanie i uży­
tkow anie poddanych, bronią ich też od 
gw ałtów  ze strony właścicieli ziemskich. 
Określają one liczbę dni pańszczyzny, jak 
również i sposób jej odrabiania czy to 
pracą ręczną, czy też przy pomocy zw ie­
rząt pociągowych.1) W czasie zasiewów, 
sianokosów, żniw albo też sadzenia krze­
wów winnych w ym aga się zwykle pracy 
dodatkowej, k tóra nosi charakter pomocy, 
niesionej przez poddanych seniorowi. W A n­
glii nazywają ją  1 o v  e b o n e t. j. cięża­
rem , który się na siebie przyjm uje dobro­
wolnie. W  innych m iejscach porówny­
wają ją  do zwyczajnej pańszczyzny, a po­
nieważ ta  ostatnia znana je s t  pod nazwą 
a n g a r i a ,  więc tę pomoc nazywają p e- 
r a n g a r i a. Liczba dni pańszczyźnianych 
rzadko kiedy wynosiła więcej niż pięć na 
tydzień, nie rachując św iąt o wiele li­
czniejszych, niż w naszych czasach. W  Sy­
cylii i Toskanii możemy skonstatow ać 
fakt, że w chwili upadku ustro ju  pań­
szczyźnianego praca pańszczyźniana zajm o­
wała nie więcej czasu jak  tydzień w ciągu 
miesiąca. Tak się miały rzeczy w XIII wieku.

Oprócz podatku i ren ty  senior ciągnie 
dochody z niektórych praw zwierzchni- 
czych, ustąpionych mu przez państwo, 
dochód w postaci przygodnych podarun-

Ł) Angariae bovum, angariae manuales.

ków, które m u robią poddani z okazyi 
wesela, dochód ze spadków i z takich 
produkcyjnych monopolów jak  młyn, piec 
do chleba i prasy do wytłaczania wina. 
Niektórzy historycy, między innym i Viol- 
let, starali się dowieść, że pod tym  wzglę­
dem pan włości był tylko praw nym  dzie­
dzicem władz wiejskich, które niegdyś 
w interesie wolnej gm iny z praw tych 
korzystały. W wielu miejscowościach, 
tam  zwłaszcza, gdzie ustrój feodalny po­
trafił wyrobić sobie niezależność od wszel­
kiej kontroli ze strony państw a, senior 
nietylko pobierał od swych poddanych 
podatki pośrednie i bezpośrednie, ale zm u­
szał ich do sprzedawania sobie wszyst- 
stkich produktów rolnych jak : zboże, wi­
nogrona i wszystkiego, co im pozostało 
po zaspokojeniu ich własnych potrzeb. 
W  niektórych okolicach mogli oni pić 
wino z jego piwnic, wytłoczone w jego 
prasie, piwo, zrobione przez ludzi, którym  
ustąpił praw  warzenia z w arunkiem , że 
sprzedawanie spożywcom będzie się odby­
wać po cenie naprzód ustanow ionej. W  A n­
glii określała ją  osobna ustaw a brow ar­
niana.1)

Włość była nietylko rolniczym, lecz 
i przemysłowym ośrodkiem. Szczególniej 
było w niej rozpowszechnione tkanie lnu 
i wełny; oprócz tego zdarzały się fabry- 
kacye cegły, cem entu, a tam, gdzie kli­
m at na to pozwalał, naw et cukru, indygo 
i t. p. W  m artw ym  sezonie niewolnik 
i poddany nie mieliby roboty, gdyby im 
jej nie dostarczył przemysł domowy.

Jeszcze w epoce rzym skich cezarów 
istniał zwyczaj trzym ania niewolników 
w osobnych koszarach zwanych e r g a -  
s t u l a .

Służące mieściły się w oddzielnych 
g y n e c e a c h ,  k tórych ślady znajdujem y 
jeszcze w VIII w. ery chrześcijańskiej 
zarówno na pańskich ziemiach jak  i na 
kościelnych.2)

__________ (G. d. n.)

*) Assissa cerevisiae.
2) Kapitularz Karola W ielkiego; ziemie opactw 

St. Gallen i St. Germain de Pre.



Ś. p. J. Eksc. Ks. Dr. Jakób Jan van Thiel
Biskup z H aarlem u w H olandyi.

S praw y  naszej za granicą najlepszy rzecznik, najdzielniejszy obrońca Miłosierdzia Bożego 
najgorętszy wielbiciel, opatrzony ŚŚ. Sakramentami, p rzeżyw szy  lat 69 

dnia 16-go b. m. zasnął w  Panu.
Niech odpoczywa w  pokoju!
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Oczekiwane zmniejszenie podatków.
Komisya f inansow a Izby państwowej roz­
ważyła wniosek rządowy w przedmiocie 
poprawy finansów  ziemstw i m iast  w Rosyi.

P ro jek t  p raw a w redakcy i komisyi 
zmniejsza prawie o połowę podatek  t r a n ­
sportowy w Królestwie, przy jm ując na  
koszt skarbu  u trzym anie  straży przy prze­
prow adzeniu  aresztantów , oraz u trzym an ie  
k o m ite tu  s ta tystycznego . Dotychczas rze 
czone w yda tk i  były pokryw ane z podatku  
pody-mnego, transportow ego. Co ważniej­
sza jed n ak ,  now y pro jek t przyjm uje na  
ra ch u n ek  skarbu  V3 kosztów leczenia obłą­
kanych. Zmiana ta  posiada ważne zna­
czenie dla Królestwa. Obecnie je d n y m  
z n ieznośnych, zaiste ciężarów, bo zgoła 
niespodziewanie spadającym  częstokroć n a  
nasze gm iny, j e s t  opłata szpitalna za le­
czenie niezamożnych mieszkańców gm iny, 
do tkn ię tych  chorobą um ysłową. Za lecze­
nie niezamożnych obłąkanych  szpitale m u ­
szą ściągać opłaty  od właściwych gm in  
i miast, ponieważ fundusze w łasne szpi­
tali są  zby t szczupłe. N a przyszłość skarb  
m a  płacić Tworkom koszty u trzy m an ia  za 
208 chorych, t. j .  mniej więcej 2/ 3 ^ej 
sumy, j a k a  obecnie spada  w tej mierze 
na  g m in y  i m iasta, a w ten  sposób rze­
czony ciężar dla g m in  i m ias t  z reduku je  
się do V, sum y  dotychczasowej.

— Sprawy szkolne w Łodzi. N a sk u ­
tek  zbiorow ej p rośby  n iek tó ry ch  n au czy ­
cieli szkół e lem en ta rn y ch  m iejsk ich  w Ł o ­
dzi, pow ołujących się n a  sw oje k ry tyczne 
położenie m ateryalne, naczeln ik  łódzkiej 
dyrekcyi naukow ej zgodził się na  w y d a­
nie zapom óg z funduszów  szkolnych: 
5 nauczycielom  szkół e lem en ta rn y ch  pol­
skich — w sum ie rb . 205, 8 nauczycie­
lom  szkół e lem en ta rnych  niem ieckich 
w sum ie 400 rb . i 4 nauczycielom  szkół 
e lem entarnych  żydow skich w sum ie rb . 160.

W  m yśl § 43 Najwyższego Ukazu 
z dnia 2 m arca 1864 r. przyznanie i w y ­
jed n an ie  wszelkich zapomóg dla nauczy ­
cieli szkół elem entarnych  m iejskich  zaw i­
sły jed y n ie  od Tow arzystw a szkolnego, 
sk ład  którego stanow ią m ag is t ra t  i człon­
kowie komisyi szkolnych. Przyczem za­
pomogi przyznane być m ogą tylko oso­
bom znajdu jącym  się istotnie w położeniu 
kry tycznem .

Opierając się więc na powy ższemi zuw a- 
g i n a  to, że w śród  nauczycieli, k tórym  n a ­
czelnik dyrekcyi naukow ej zgodził się na  
w ydan ie  zapomogi, zna jdu ją  się ludzie 
zamożni, więc nie odczuwający g w a łto ­
wnej potrzeby korzystan ia  ze wsparć, 
m ag is t ra t  łódzki wraz z kom isyam i szkol- 
nem i postanowił założyć p ro test  przeciw 
bezpraw nem u postanow ieniu  naczelnika 
łódzkiej dyrekcyi naukow ej.

— Plantacye w Łodzi. Z polecenia 
g u b e rn a to ra  piotrkowskiego zorganizow a­
ny  będzie przy m agistrac ie  łódzkim spe- 
cya lny  kom ite t  p lan tacyjny , zl .żony z k il­
ku  fachow ców oraz obywateli-miłośników 
flory. K om itet kierować się będzie in- 
s t ru k cy ą  opracow aną n a  wzór w arsza­
wskiej. Kom itet działać będzie w poro­
zum ieniu  z radnym i miejskimi i wnioski 
swoje przedstawiać do rozważenia na po­
siedzeniach m ag is tra tu .  Działalność ko­
m ite tu  rozpocznie się n iebaw em  po doko­
nan iu  w yboru  członków.

— Przebudowanie toru. W  zarządzie 
kolei W arsz.-W iedeńskie j powstał projekt 
p rzebudow ania  toru  w ąskiego n a  szeroki 
n a  przestrzeni od Łowicza do A lek san ­
drowa.

— Sprawa o pobicie maryawitów w Bło­
niu. W warszaw skim  Sądzie Okręgowym 
w 1-ym wydziale k a rn y m  d. 28 m aja  będzie 
ro zpa tryw ana  pow ażna sp raw a o zabicie 
jedne j  m aryaw itk i  i pobicie k ilkunas tu  
m aryaw itów  podczas „krzyżowej wojny", 
urządzonej przez rz.-katolików n a  Błonie 
1906 ro k u  w wielką środę. Oskarżonych 
je s t  3-ch księży i około 30 osób świeckich 
z inteligencyi: obywateli, doktora, wójta 
i z lu d u  prawowiernego.

— Śmierć Aleksandra Głowackiego (Bo­
lesława Prusa). 19 m aja  zm arł w W a r­
szawie powieśśiopisarz A leksander Gło­
wacki, znany  pod pseudonim em  B desława 
Prusa , syn  ziemi lubelskiej. Pogrzeb od ­
był się w W arszawie, d. 22 maja przy licz­
nych  t łum ach  publiczności. Zewsząd n a ­
desłano do w arszaw skich redakcyi depesze 
kondolencyjne.

— Nowe aresztowania marynarzy.
O statnie w ypadki we flocie rosyjskiej, 
zakończone aresztow aniem  21 m aryna rzy  
n a  pancern ikach  „Cesarzewicz* i „ R u ry k “ 
w  Helsingforsie, znalazły ju ż  swoje echo 
w  Kronsztadzie.

Między Helsingforsem  a K ronsztadem , 
j a k  zapewnia „Wie czernieje Wremia®,
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istn ie je  ścisły  zw iązek rew olucyjny . Zwią­
zek ten  u jaw niony  został podczas rew iżyi 
u  m arynarzy , aresztow anych w Helsing- 
forsie. W  n iek tó rych  lis tach  w ym ienio 
ne by ły  nazw iska m arynarzy  z okrętów  
przebyw ających  od dłuższego czasu w K ron­
sztadzie. P e te rsb u rsk i zarząd żandarm eryi 
polecił n a ty ch m ias t naczelnikow i zarządu 
żandarm ery i w K ronsztadzie, M roczkiewi- 
czowi, aby przeprow adził rew izyę i a re ­
sztow ania na  n iek tó rych  okrętach . A re­
sztow ano ogółem 12 osób, w tej liczbie 
dw uch m arynarzy  z krążow nika adm ira l­
skiego „Rossija", na  k tó rym  przebyw a 
dow ódca floty bałtyckiej, w iceadm irał 
von E ssen  z całym  sztabem .

Ja k  donosi dalej w zm iakow any dzien­
nik, przed k ilku jeszcze dniam i wyższe 
koła m arynark i uznaw ały  za rzecz w ska­
zaną, ogłoszenie kom unikatu  rządow ego 
w spraw ie zajść w H elsingforsie, teraz 
jed n ak  doszły do w niosku, że lepiej b ę ­
dzie p lanu  tego zaniechać. Ze źródła 
w iarogodnego donoszą, iż m in ister m ary ­
n ark i po wizycie w K ronsztadzie w ydał 
su row y rozkaz, aby spraw ę organizacyi 
rew olucyjnej w śród m arynarzy  trzym ać 
w najściślejszej ta jem nicy . Podobno ad-

Jezuici twórcami królestwa 
8. pruskiego.

(<C. d.)

W dw a la ta  po doznanej od b e rliń ­
skiego dw oru  przykrości, pojednał się 
król Sobieski z w ielkim  elektorem  i oże­
nił 1691 r. sy n a  Jak ó b a  z księżniczką 
nej burską, rodzoną sio strą  Karola, męża 
Radzi wiłłównej.

Porozum ienie to — zdaje się — n a s tą ­
piło i bez ks. Voty. Ale d w o ra k - je z u ita  
w ystaw ia ł sobie, że isto tn ie  on zapośre- 
dniczył zgodę, ośw iadczał się z tem  ele­
ktorow i, ten  zaś u trzym yw ał go w podo- 
bnem  m niem aniu , boć przecież ta k  w pły­
wowego n a  dworze króla Ja n a  m ęża ja k  
ks. Yota, w olał m ieć za sobą, ja k  p rze­
ciw sobie, a w  danej chw ili m ógł w yzy­
skać jeg o  ta len t i usłużność.

Podobnież stało się i z p ru sk ą  ko­
roną.

m irał G rigorowicz uznał s tan  rzeczy za 
poważny. G lyby okazała sie konieczność 
udzielenia w yjaśn ień  w D um ie państw ow ej, 
u sku teczn ione to  będzie przy drzw iach 
zam kniętych.

— Wynalazek Polaka. M ieszkający 
w Rydze rodak  nasz, Jan  Toczyski, z za­
w odu tokarz, zbudow ał po d ługoletniej 
pracy s ta tek  napow ietrzny  w łasnego p o ­
m ysłu, różniący się tem  od aeroplanów , 
iż może — ja k  zapew nia w ynalazca — 
wznosić się w pow ietrze pionowo i u trz y ­
m ać się w pow ietrzu na jed n em  m iejscu 
naw et przy silnyłn  w ietrze. D ziennik ry ­
ski „R igaer Zeitung" podał sw ego czasu 
opis tego w ynalazku na  podstaw ie m ode­
lu, znajdującego się w m ieszkaniu w y n a ­
lazcy. N iestety , na zbudow anie s ta tk u  
takiego, aby m ożna było przedsięwziąć 
próby lotnicze na  w iększą skalę, brak 
p. Toczyskiem u środków .

— Emigracya Żydów. Do n iedaw na, 
ja k  pisze je d n ą  z gazet żydow skich, em i­
grow ali tylko Żydzi rosy jscy  i litew scy; 
Żydzi polscy zaś bardzo rzadko. P rzyczy­
n ą  tego były zarów no w arunk i polityczne, 
ja k  i ekonom iczne. W  osta tn ich  ła tach

W iem y, że ks. V ota pozostał czem 
był przy królu Jan ie  i przy jeg o  następcy  
F ry d ery k u  A uguście .

Należał on przy tem  do o tw artych  
przeciw ników  Ludw ika XIV.

R ozpraw iając z królem  A ugustem  
o sy tuacy i politycznej, przedstaw ił m u 
m yśl swoją, ja k b y  to było dla Polski 
bezpieczne sąsiedztw o a z ja k ą  chw ałą 
d la Kościoła, gdyby  elek tor z rąk  papieża 
otrzym ał koronę kró lew ską i przeszedł na 
katolicyzm .

To była cała nadzieja, k tórej je d n ak  
z uw ag i na  p ro testanck ie zasady e lek to ­
ra, jeg o  dw oru  i poddanych, nie w yjaw ił 
w swej korespondencyi p ryw atnej ale 
w m em oryale do F ry d e ry k a  z d. 18 wrz. 
1700 r. ja sn o  ją  wyraził.

W  liście z 23 m arca 1698 r. pisze do 
elektora, że „nie je s t  w  stan ie  wyrazić, 
z ja k ą  niecierpliw ością p ragn ie  oglądać 
kró la w osobie te g o , 'k tó ry  chw ałę i bez­
pieczeństw o cesarstw a ustalił, a k tó ry
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jednak Żydzi polscy zaczęli również emi­
grować licznie, a w chwili obecnej emi- 
gracya Ż"dów z Królestwa Polskiego 
jeszcze się wzmaga. Gazeta żydowska 
przewiduje: „Z czasem em igracja  z Kró­
lestwa Polskiego mieć będzie fatalny cha­
rakter*. Całe gminy żydowskie s taną 
niezadługo na rozdrożu; dziesiątki tysię­
cy Żydów będą musiały ująć za kij wę­
drowny*.

Z A G R A N I C Z N A .

* K o n i e c  w o j n y .  Z dyplomatycznych 
kół Berlina wyszła wiadomość, ze obecnie 
mocarstwa usiłują zrealizować projekt 
ambasadora niemieckiego w Atenach, bar. 
Wangenheima, w celu zakończenia woj­
ny. Projekt ów polega na tern, ażeby 
Portę skłonić do odstąpienia Trypolisu 
szelkowi zakonu Senussi. W ten sposób 
stworzonoby dla Turcyi wygodne po­
łożenie. Sz°ik zakonu Senusi otrzymał­
by rękojmię, że po wcieleniu Trypolisu do 
posiadłości włoskich religia mahometań- 
ska w żaden sposób nie będzie naruszo-

zasługuje na świetność jednej z najpię­
kniejszej koron świata, jak  już potęgę jej 
posiada*.

Elektor, nie dotykając wcale tego 
przedmiotu, prosił go (listem z 26 marca) 
tylko o to, aby pielęgnował nadal dobre 
stosunki między nim a królem polskim, 
który przekonany być może, że nikt nie 
jes t  mu tak oddany jak  on.

Na zjeździe A ugusta  z Fryderykiem 
III im w Johannisbergu (początki czerwca 
1698 roku) przyszło do osobistego pozna­
nia się ks. Voty z elektorem, który jako 
gospodarz domu wyszczególniał go w tern, 
że dał mu mieszkanie w zamku obok 
polskiego króla, podczas gdy biskupi 
i inni goście mieszkali w mieście. Syno­
wi swemu Fryderykowi Wilhelmowi ka­
zał zapraszać go na obiady i otaczać nad­
zwyczajną pieczołowitością, a przy od­
jaździe obdarzył go własnoręcznie poda­
runkiem 20 złotych medali, wyobrażają­
cych czyny wielkie ’ i zwycięstwa swoje 
(inni otrzymali dary przez podskarbiego)

na. Mocarstwa sądzą, że będzie to na j­
lepsze wyjście dla obu stron wojujących 
z obecnych trudności.

Podobne obejście drailiwości mocarstw 
skazanych na amputacyę, praktykowało 
się już  nie raz, że wspomnimy ctmćby 
padarownnie przez Austryę Wenecyi i Lom- 
bardyi Napoleonowi 111, aby ten podaro­
wał je  następnie zjednoczonym Włochom. 
Do tej samej kategoryi układów zaliczyć 
też można 90 letnie dzierżawy prowincyi, 
które nigdy nie mają powrócić do wła­
ściciela. Ale na te wybiegi decydują się 
tylko państwa, niemające innrj drogi do 
wyboru. Czy zaś Turoya poczuwa się do 
podobnego położenia, jes t  to jeszcze wąt­
pliwe.

We Włoszech liczą, że energiczna 
akcya w archipelagu Egejskim musi— 
bądź bo bądź — zrobić wrażenie w Kon­
stantynopolu; jednakże Turcy nie wierzą 
w możliwi ść zatrzymania zajętych wysp 
przez Włochy, a to z uwagi na stosunki 
międzynaroiowe. Zdaniem niektórych 
dzienników życzliwych sprawie tureckiej, 
akcya wojenna na wyspach Egejskich by­
ła poniekąd konieczną ze względu, iż opi-

i wyznaczył mu pensyę 300 t a l a r ó w  
rocznie.

Nie dosyć tych względów. Elektor 
pozwolił jezuicie urządzić w sali przyjęć 
ołtarz pod swym baldachimem, odprawiać 
codziennie Mszę Świętą. Służyli do Mszy 
paziowie elektorscy, podawali wino i wodę, 
dzwonili i trzymali płonące świece pod­
czas Podniesienia, a nietylko dwór polski 
ale i berliński — rzecz od 160 lat niewi­
dziana — obecny był na Mszy1).

Dogadzając upodobaniu jezuity, ele­
ktor chętnie zapuszczał się z nim w reli­
gijne rozprawy o różnicach katolickiej 
i protestanckiej wiary, przyjął nawet od 
niego napisany w tym przedmiocie t ra ­
k tat  i odczytywał go uważnie. Wracając 
z dworem do Berlina, zaprosił go do sie­
bie, upewniając że będzie nader pożąda­
nym  gościem dla jego małżonki, „filozofi­
cznie* wykształconej damy.

i) Theiner, Herzog Albrechts Riickkehr, 
str. 36, dokument 22.
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nia publiczna we Włoszech dom aga się 
„czynów w ojennych",  a w Trypolisie m u ­
siała nastąpić  zupełna s tagnacya  z powodu 
upałów letnich. W ojska włoskie w T ry ­
polisie obecnie przymusowo odpoczywają 
w nadbrzeżnych pozycyach, które zastały 
tak  silnie ufortyfikow ane, że Arabowie 
nie kuszą się wcale o ich zdobycie. Z te ­
go mimowolnego zawieszenia broni w T ry ­
polisie korzysta ją  Włosi, ażeby ńa  morzu 
E gejsk iem  tern in tensyw niej wystąpić. 
Pom yślną  dla nich okolicznością j e s t  fakt, 
że mogą z Trypolisu zabrać znaczne od­
działy wojska na  nowy te ren  wojny, aż 
do jes ien i bowiem w ystarczają znacznie 
mniejsze siły do obrony zdobytych już  
stanow isk  w Trypolisie. Skutk iem  tego 
odpada potrzeba mobilizowania now ych 
sił, k tóreby  z W łoch śpieszyły n a  nowy 
te ren  wojny.

Cokolwiek stanie się w przyszłości 
z Rodosem i innem i zajętemi wyspami, 
doniosłe znaczenie moralne posiada fakt, 
że w brew  przewidywaniom, Włosi szybko 
pokonali załogę tu recką  Rodosu, k tó rą  po 
zwycięskiej bitwie wzięli do niewoli.

Czy w Turcyi klęska wywoła przy­
gnębienie, je s t  rzeczą wątpliwą? Turcy

Była to Zofia-Karolina, córka ks. 
E rnesta-A ugusta ,  sasko-zeitzkiego, k tóra  
aż do 16 roku  wychow yw aną była w za­
sadach trzech religii: protestanckiej, kal­
wińskiej i katolickiej, gdyż nie wiedziano 
z jak ie j  religii męża dostanie. Zgłosił się 
o jej rękę kurfiirst,  więc przyjęła p ro te­
stantyzm . Lubowała się ona w dysputach  
religijnych z uczonymi różnych wyznań 
teologami i d u m n a  była z tego, że ich 
swemi pytan iam i i wnioskami niejedno­
krotnie  wprawiała w kłopot.

Usłuchał zaproszenia ks. Yota i poje­
chał n a  parę tygodni do Berlina, u trzy ­
m ując  z elektorską parą długie rozmowy 
w kw estyach  religijnych a w szczególno­
ści o politycznych nas tęps tw ach  pow rotu  
do katolicyzmu.

Elektorowa księdza jezu itę  słuchała 
rad a  i korespondowała z nim  wiele.

W  celu większego zjednania sobie 
jezuity , zamierzał elektor wyjednać m u 
godność biskupią dla 100 tys. katolików, 
zamieszkujących P ru sy  książęce i inne

um ieją  wśród wszelkich okoliczności za­
chować rów now agę umysłu, a zalety ich 
cha rak te ru  w ystępu ją  najsilniej właśnie 
po niepowodzeniach.

* Wyspa odcięta od świata. Sta tek  
rybacki „S trathm ore", który zawinął do 
p ortu  A berdeen w Anglii, zawiadomił w ła­
dze, że zatrzymał się przy wyspie Saint- 
Kilda, jednej z Hebridów. Mieszkańcy tej 
w yspy w liczbie 70—80 osób cierpią s t ra ­
szny głód, gdyż z powodu ciągłych burz 
panujących w tych  stronach, od kilku 
miesięcy nie przybył do brzegów w yspy 
ani jed en  s ta tek  z żywnością. Nieszczę­
śliwi mieszkańcy wysepki żywią się ju ż  
tylko korzeniami i ślimakam i morskimi.

Po otrzym aniu  tej wiadomości C h u r­
chill rozkazał telegraficznie naczelnemu 
kom endantow i floty wysłać niezwłocznie 
krążownik z żywnością.

* Największy okręt wojenny. W so­
botę w Newport-News w północno-amery- 
kańskim  stanie Virginia spuszczono w obe­
cności m inis tra  m arynark i nowy p ancer­
nik „Texas". Je s t  to największy z is tn ie­
jących  obecnie s tatków  wojennych. P o ­
jem ność  olbrzymiego pancern ika wynosi

kraje, w ne t  jed n ak  porzuciwszy tę myśl, 
zaproponował dworowi wiedeńskiemu, aby 
razem z nim postarał się dlań o k a rd y ­
nalski kapelusz.

Ks. Vota wcale się tem u  nie sprzeci­
wiał, owszem sam  zredagował memoryał 
elektora, k tóry poseł jego  w  W iedniu  
miał wręczyć gabinetowi austryack iem u 
w ty m  przedmiocie.

Wierzył bowiem w to, co elektor 
i inni pro testanccy  książęta głośno p o w ta ­
rzali, „iż n ik t  na  świecie nie byłby spo­
sobniejszy połączenie i pojednanie z S to­
licą świętą przeprowadzić, j a k  o n “, a g o ­
dność kardynalska u łatw iała  bardzo to 
zadanie1).

(C. d. n.)

i) Droyson: Zur Geschiclito Friedrichs I und 
Friedrichs Wilhelm I, str.  219, gdzie łac iński teks t  
mem oryału podany.
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28 tys. 367 ton, długości 573 stopy. „Te­
xas" może rozwinąć szybkość 21 węzłów 
na godzinę i posiada maszyny o sile 
27 tys. koni parowych.

Uzbrojenie pancernika składa się z 10 
dział 14-o calowego kalibru ustaw ionych 
w pięciu wieżycach. Budowa kosztowała 
z górą 14 milionów dolarów.

* Korzyści z zakończenia wojny. P a­
ryski „Excelsior" przynosi z Rzymu cie­
kawą wiadomość tyczącą się rzekomych 
zatargów międzypaństwowych o ew entu­
alne wykorzystanie spodziewanego zakoń­
czenia wojny włosko tureckiej. I tak: 
Anglia ma otrzym ać port Solum, Francya 
oazę w dolnym Tunisie, Rosya poprow a­
dzi swnbodnie swoje operacye w Persyi, 
A ustro-W ęgry otrzym ają mniej lub wię­
cej wyraźny protektorat nad Albanią i Ma­
cedonią, podczas gdy małe państw a bał­
kańskie. otrzym ają również znaczne i ko­
rzystne prerogatyw y. Niemcy zaś, które 
jedyne wyszłyby z próżnemi rękoma, 
otrzym ają od rządu włoskiego prośbę 
o przeprowadzenie zwrotu wyspy Rhodos 
rządowi tureckiem u poczem Niemcy „za­
pomną" o swym mandacie, czyli poprostu 
wyspę Rhodos zatrzym ają dla siebie.

* Ofiara królewska. Król włoski ofia­
rował 100 tys. franków na rzecz wydalo­
nych z Turcyi Włochów.

* Uratowanie rozbitków. Parowiec „Kai- 
serin A uguste Victoria", należący do linii 
Ham burg - A m eryka spotkał w pobliżu 
portu Southam pton łódź z 5 aktoram i n ie­
mieckimi z Bremy, k tóra przez 6 dni b łą­
kała się na morzu, zapędzona burzą daleko 
od lądu.

* Walka w  T ybecie . Do agencyi Reu­
tera donoszą z Lhassy, że Chińczycy zam­
knęli się w budynkach południowych 
przedmieść. Zapasy i ładunki są wyczer­
pane, działa Maksyma zamilkły, oblężeni 
żywią się padliną. Odwrót Chińczykom 
odcięło 15 tys. Tybetańczyków, którzy 
zajęli obydwa brzegi rzeki.

* Sprzysiężenie  murzyńskie. Z Hawany 
donoszą: na wyspie Kubie odkryto spisek 
m urzyński, mający na celu obalenie istn ie ­
jącego rządu na wyspie. Celem uśm ie­
rzenia ruchu wysłano z Hawany wojsko 
do środka wyspy.

* 4  milionowy zapis. Rodzina milio­
nerów am erykańskich z Filadelfii, nazwi­
skiem W idener, uczyniła zapis 4 milionów 
dolarów, na wzniesienie przytułku dla 
biednych dzieci, dotkniętych kalectwem. 
Zapis ten  ma na celu uczczenie pamięci 
członków rodziny, Jerzego i Henryka, t. 
j .  syna i w nuka założyciela domu W ide- 
nerów, którzy znaleźli śmierć w katastro ­
fie „Titanica".

* Wrzenie w  Marokku. W rzenie w Ma- 
rokku i agitacya rew olucyjna rozszerza 
się coraz bardziej. W edług telegram ów 
przez Tanger, niepokoje wzrastają w oko­
licy Fezu, gdzie plemiona dotychczas spo­
kojne gotu ją się do walki.

DO NABYCIA
używane narzędzia kowalsko-ślusarskie

(borm aszyna m otorowa i ręczna, 
miech, kowadło, szrubsztaki).

W iadomość w Zarządzie Grębkowskiej 
maryawickiej parafii w Żarnowce, 
poczta Kałuszyn, powiat W ęgrowski.
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